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D ru k ie m  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ieńsk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  26. Maja. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, że cesarz ju tro  od

będzie przegląd wojska na polu marsowem.
K o p e n h a g a ,  25. Maja. — Minister wojny Liittichau poda! się do dymi- 

sy i, ponieważ rada stanu budżet jego ministerstwa zniżyła. Król przyjął 
dymisyą.

K o p e n h a g a ,  26. Maja. — W  miejsce dotychczasowego ministra wojny 
pułkownika Liittichau, został zamianowany ministrem wojny major Lundhyee, 
były dyrektor zapasów armii.

K o l o n i a ,  26. Maja. — Pan Ed. Oppenheim wyjeżdża dziś z kilku dele
gowanymi banku darmsztadskiego do Petersburga, w celu układania się o udział 
tego banku w instytucie kredytowym petersburgskim albo o założenie filialnego 
banku w Petersburgu.

B e r l i n ,  28. Maja. — Najj. Pan racył zamianować tajn. radzeów rejen- 
cyjnych referujących w ministerstwie spraw  duchownych, oświecenia i le
karskich, D r .I tu g le r a  i K n e r k a ,  tajnymi nadradzcarai rejencyjnymi.

B e r l i n ,  27. Maja. — Najj. cesarz Aleksander ma zamiar, jak powiada 
K r e u z z e i t u n g  przybyć w towarzystwie następcy tronu wirtembcrgskiego, 
w  czwartek wieczorem do Berlina z W arszawy. W’ piątek ma załoga poczdam
ska, a dnia następnego załoga berlińska wystąpić na paradę przed cesarzem, 
według wydanych poprzednio rozporządzeń. Cesarz rosyjski zabawi dni kilka 
w  Berlinie. — Dowódzca w Marchiach, jenerał baron W rangel, wyjedzie na 
powitanie cesarza do Sorau, granicy obwodu swej armii.

_ — Cesarzowa owdowiała rosyjska przybyła tu  onegdaj wieczorem o go
dzinie 7ej w  towarzystwie Najj. Pana i niebawem udała się do Poczdamu. 
Tłumy ogromne zgromadziły się około dworca kolei żelaznej, aby powitać da
wno niewidzianego gościa. Chociaż wymówiono się od wszelkich inanifestacyi 
wzruszających, jednakowoż cesarzowa widząc wielki współudział w mieszkań
cach Berlina dla siebie, rozkazała okna u pojazdu swego otworzyć i przez nie 
dziękowała zgromadzonym za przychylność przez ukłony lekkie głowy.
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— Mówią, źe ma być w  Berlinie zaprowadzone biskupstwo katolickie 
i że ten plan Rzym popiera, nad którym podobno najwyższe władze mają się 
naradzać. Ile w tein prawdy, czas okaże.

(Kor. Cz.) W posiedzeniu bundestagu d. 15. b. m. odczytane było spra
wozdanie połączonych wydziałów z wniosku dotyczącego traktatu pokoju pa
ryskiego podanego wspólnie przez A ustryą i P rusy w d. 8. b. m. Treść spra
wozdania jest w większej części prostą parafrazą podanego wniosku. W  końcu 
proponowano uchwalenie następujących punktów: 1) przyjąć do wiadomości 
przedłożone przez pełnomocników Austryi i P rus traktaty, w których zgroma

dzenie z najzupełniejszem uznaniem i zadowoleniem widzi złożone pożądane 
gwaraneye trwałego pokoju; 2) oświadczyć dworom wiedeńskiemu i berliń
skiemu podziękowanie za to przedłożenie, oraz za okazaną przy  zawieraniu po
koju troskliwość względem interesów wspólnej ojczyzny; 3) cofnąć uchwałę 
z d. 8. Lutego ,z. r. dotyczącą spraw y wschodniej, a w szczególności nakaza
nych przez nią środków wojennych; 4) uwiadomić komisyą wojskową o po
stanowieniu pod Nr. 3. W szystkie te punkta przyjęte były  przez zgromadze
nie bez dyskusyi jednomyślnością głosów. Uchwałę tę trzeba uważać niejaka 
za ratyfikacyą traktatu pokoju paryzkiego. Innych form w tym  względzie bun
destag nie ma do dopełnienia.

Dla powitania cesarzowej rosyjskiej matki zaczynają się ju ż  zjeżdżać do 
Berlina książęta niemieccy bliższego i dalszego pokrewieństwa. Przybyli już. 
książę F ryderyk i księżna Marya niderlandzcy, księstwo meklemburgscy, książę 
August wirtembergski, inni spodziewani. Najj. Pan dop;ero wczoraj w yje
chał naprzeciw cesarzowej, która przymuszona zatrzymać się dla wypoczęcia 
w  D ynaburgu, ju tro  (dn. 21. b. m.) ma stanąć w  Królewcu, gdzie jćj król 
będzie oczekiwał. W Berlinie więc stanie dopiero we czwartek. Część służby 
cesarskiej z bagażami znajduje się ju ż  w Potsdamie. Tara będzie rezydeneya 
cesarzowej. Spodziewają się tu  i cesarza A leksandra, k tóry  wedle wiadomo
ści telegraficznej ma stanąć 22. b. m. w W arszawie. P rzyjazd jego do Berlina 
zdaje się być jednak tylko domysłem.

Książe F ryderyk  Wilhelm pruski, narzeczony najstarszej córki królowej 
W iktoryi, wyjechał w czoraj, biorąc drogę przez Koblenc dla widzenia się 
za m atką, do Londynu. Zabawić tam ma cztery tygodnie. Zaręczyny mają. 
być urzędownie ogłoszone d. 28. b. m. Rodzice narzeczonego mają także po
jechać do Londynu. Wesele córki księstwa pruskich ma się odbyć w początku 
jesieni. Księżniczka angielska, powiadają, źe nie je s t piękna; portrety jednak 
jej wystawione w oknach składów księgarskich, przedstawiają oblicze dość po
wabne. W szakże ks. F ryderyk Wilhelm żeni się z miłości. Wiem to z n a j
pewniejszego źródła. W  skutku połączenia się węzłami pokrewieństwa przy
szłego następcy tronu (obecnym je st książę pruski) z panującą dynastyą w A n
glii, Berlin stanie się miejscem milszego niż teraz pobytu dla Anglików. To 
też język  angielski ju ż  teraz bardzo tu upowszechniony, będzie nim jeszcze 
więcej. Uczy go się prawie każdy, mianowicie osoby, które należą lub należeć 
będą do towarzystwa bywającego u dworu. Język francuski dozna uszczerbku 
w  salonach, lubo powiedzieć trzeba na pochwałę Niemców, że i teraz tylko 
w potrzebie nim się posługują. Małpiarstwo tylko jeszcze u nas popłaca.

Przejeżdża ju ż  teraz wiele osób z Rosyi i Polski przez Berlin, uda
jąc  się do wód. W szyscy konsultują Schoenleina. Ciało księżnej Paskiewi- 
czowej powieziono do W arszawy.

M.rśłe$itv& Polshie.
W a r s z a w a ,  25. Maja. — Sprzyjająca nam pogoda, dotrzymała także 

i wczoraj, w chwili gdy JCMość udał się na pole Powązkowskie, dla odbycia 
tamże przeglądu konsystującego w mieście tutejszym wojska. Jakoż o godzi-
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( D o k o ń c z e n i e . )  
u nas dzieje się przeciwnie. Dzieło naukowe w oj- 

czystym języku nie może liczyć na pokup za granicą. 
W  krajach niesławiańskich nikt prawie nie umie ję 
zyka naszego, a i w sławiańskicn troszczy się mało 
kto o dzieła polskie, które przeto na te muszą ogra
niczać się strony, gdzie mowa polska przeważa. 
Lecz i tu  zachodzą jeszcze mnogie przeszkody. Po
znańskie nie przyznaje nam zdolności w zawodzie pi
śmiennictwa, uważa książki wydawane w Galicyi, 
głownie zaś we Lwowie, za nic nieznaczące i niepyta 
się o nie.  ̂ W  królestwie Polskiem i innych prowin- 
cyach państwa rosyjskiego trw a równe uprzedzenie 

o naszych płodow umysłowych a prócz tego trzeba 
jeszcze przewalczać zaporę ostrej tam cenzury na 
dzieła zagraniczne, której spekulacya miejscowych 
księgarzy i nakładców umie zbyt często nadzwyczaj' 
więlką nadać rozciągłość. Nie tylko pisma czasowe;

i leksze utw ory um ysłowe, za granicą Rosyi w yda
wane, podlegają tam zakazom, których przyczyn 
zdrow y nie dostrzeże rozsądek, ale wydarza się na
w et bardzo często, źe zakaz dotyka dzieł ściśle nau
kowych, w których i najsurowszy cenzor bezstron
ny nie zdołałby w ykryć nic zasadom rządu i społe
czności niebezpiecznego. Jeżeli między wielu inncini 
takie uaprzykiad dzieła jak : Józefowicza w sprawo
zdaniu przytoczona »Historya miasta Lwowa# ; Ba- 
rącza "Pamiętniki dziejów polskich# mieszczący 
w sobie wyciągi z aktów i archiwów; H Szmitta 
»Rysu dziejów narodu polskiego« t. I. obejmujący 
czasy do r. 1147. opisane według podań w spół lub 
bliskoczesnych kronikarzy swojskich i zagranicznych, 
przez cenzurę warszawską zostały zakazane; jeżeli 
dzieło Szajnochy "Jadwiga i W ładysław  Jagiełło# 
w niektórych miejscach musiało być przetłoczone, 
nim je do królestwa wprowadzić dozwolono, — mo- 
źnaż się dziwić, źe w takich stosunkach i okoliczno
ściach kraj nasz mało dziel w ydaje? Uprzedzenie 
i spekulacya miejscowa odbiera piszącemu i nakładcy 
wszelką podsta,wę a nawet chęć, jakże tu  mówić 
o produkcyi? Ze zaś rzeczywiście spekulacya księ

garska wielką odgrywa rolę w  wydawaniu zakazów 
aość porównać wychodzące dzieła, które przecież 
w tej samej cenzurze ogniową odby w ały próbę z dzie
łami zakazanemi, co u nas lub w Poznaniu, W ro 
cławiu lub Lipsku by ły  tłoczone. Nikczemny zatem 
zysk pojedyńczych osób a nieustalona pewna zasada 
jest źródłem tych zakazów nieoszczędzających dzieł 
naw et, których żadna cenzura oględna i rozsądna 
wzbraniać nie powinna, gdyż jej zadaniem prze- 
szkodzać szerzeniu się pewnych może szkodli- 

i wych zdań; lecz żaden prawodawca nie chciał usta
nowieniem podobnego urzędu rozwoju nauk i piśmien
nictwa zatamować.

I Z tych przyczyn musi się piśmiennictwo nasze kra
jow e nie ledwie na miejscową ograniczać publiczność 
Iczytającą, która znów ani dość jest liczną, ani do 
'rozkupowania dziel poważniejszych głównie tak po
chopną aby wydawnictwo ożywić się mogło. Co nam 

i z tego, źe w Galicyi 4 |  milionów mieszkańców, je 
żeli z pomiędzy tych ledwie 20ta część czytać umie, 
a może setna potrzebę książki pojm uje? Kogo o to 
winić, nie tu  miejsce rozbierać, dość że te miliony 
zredukują się na bardzo małą cyfrę, a gdy i tę je -
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nie 11 ej rano cesarz w towarzystwie następcy tronu wirtembergskiego Karola 
F ryderyka Aleksandra, raczył się udać drogą od Belwederu przy  okopach na 
powązkowskie pola. Tam JĆMość wraz z dostojnym gościem przesiadłszy się 
na konie wierzchowe, raczył przejrzeć uszykowane wojska. Niebawem też 
przybyć raczyła dostojna siostra N. Pana wielka ks. Olga Mikołajewna w  to
w arzystw ie ks. Gorczakow namiestnikowej królestwa. Za przybyciem JCVV. 
N. Pan raczył ją  spotkać, a następnie wraz z ks. Wirtembergskim, tow arzy
sząc konno przy powóżie, raczył objechać szeregi uszykowanego na polu wojska 
którego muzyka przed ceremonialnym marszem zabrzmiała hymn Lwowa: 
Boże cesarza chroń. Po odbytym przeglądzie N. goście powrocie raczyli do 
Belwederu,

Wieczorem N. cesarz i król zaszczycić raczył bal dany w Zamku przez ks. 
namiestnika królestwa, uszczęśliwiając obecnością swoją tak księstw o, jako 
i wszystkich, którzy do uczestniczenia na tyra wieczorze wezwani zostali.

U godzinie 8^- zjechali się wezwani goście. Sala błękitna i balowa, na-
n n ln M w  o!/* ncA K  V ł r» 7 rt n  P m  7 r» r7  V' K l’i  l/P Ił W  A P 5 7 n l'll

tembergskiego, członków rady państwa, 
stracyjnej królestwa, senatorów, jenerałów , członków senatu, urzędników 
dw oru cesarskiego, naczelników władz, wojskowych i urzędników, marszał
ków  szlachy oraz znakomitszych obywateli miasta. Liczne także znajdowało się 
grono oficerów, którzy w  obronie Sewastopola zaszczytne otrzymali blizny. 
Świetne również było zebranie dam, jaśniejące urokiem wdzięków i przepy
chem tualet, w śród okazałości m undurów wojskowych i cywilnych.

W gronie zaproszonych osób, znajdowali się także znakomici cudzoziemcy 
przybyli w  tych dniach do W arszaw y w poselstwach od monarchów swoich 
do N. Pana. W  tej liczbie są: ks. Franciszek Lichtenstein, brat ks. panującego, 
jenerał jazdy  hr. Groeben, jenerał adjutant N. króla pruskiego; p. Karol Grey, 
jenerał major królowej W . Brytanii; ks. Henryk de Ligne, poseł belgijski; 
tu  obecni wojskowi różnych stopni z wojsk angielskich, austryackich i pru
skich, oraz konsulowie zagraniczni w  W arszawie rezydujący.

O godzinie 10^ dano znać o przybyciu N. Pana.
Na powitanie J. C. K. Mości, oczekiwali księstwo Ich Mość namiestniko- 

stwo, i z N. monarchą przybyli do sali balowej.
Gdy J. C. K. M ość, J. C. W . wielka księżna Ołga Mikołajewna i J. K. W. 

książę Dastępca tronu wirtembergskiego, weszli do sali, damy obecne z usza
nowaniem powstały, a orkiestra zaczęła grać hym n narodowy: »Boże cesarza 
chroń.™

N. monarcha i J. C. W . wielka księżna zezwolili na przedstawienie Im nie
których dam znakomitych, i w łaskawych do nich przemawiać raczyli słowach.

O godzinie 11. rozpoczęły się tańce polonezem przez J. C. W. wielką 
księżnę Olgę Mikolajewnę z ks. Gorczakowem namiestnikiem królestwa. N. 
Pan  raCZj ł  podać rękę księżnej namiestnikowej, a J. K. W . książę W irtem- 
bergskj5 poprowadził hr. Sobolewskę damę honorową Ich C. Mości N. cesa- 
rzowych, p 0 polonezie, nastąpiły tańce, które z wielkiem ożywieniem pro
wadzone by ły  przez liczne pary , aż do północy. Polonez, którym  rozpo
częte zostały, był u tw oru Dyrektora Stefaniego, a muzyka (Lewandowskiego 
i Kunego^ wykonała go wybornie. Po północy dano znać żc wieczerza jest 
j u^ gotową.

. J. C. K. Mość, NN. wielka księżna i jej małżonek, udali się do sali żółtej, 
gdzie zastawioną była wspaniała wieczerza.

Obok N. Pana i ich W ysokości, mieli szczęście zająć miejsce gospodarstwo 
domu, oraz inne znakomite damy.

Po wieczerzy, N. Pan pożegnawszy łaskawie księstwo namiestuikostwo, 
odprowadzony przez nich, opuścił zamek.

Bal ten w wspomnieniu doznanego przez księstwo namiestnikostwo za
szczytu, i wszystkich którzy mieli szczęście na nim się znajdować, na długo 
pamiętnym będzie. Osób było przeszło pół tysiąca.

— I wczoraj również jak  dni poprzednich, całe miasto jaśniało rzęsistą 
illuminacyą.

Wrancya*
P a r y ż ,  24. Maja. — Na onegdajszym balu w St. Cloud pierwszy raz 

pokazała się cesarzowa i bawiła do 2ej godziny po północy. Najwięcej mówiła 
z  angielskim jenerałem Brown i hrabią Orłowem, który ju tro  ma mieć posłu
chanie pożegnalne u  cesarza.

— Dziś odbył się pogrzeb pana Thierry. Liczne grono pierwszych zna- 
mienitości świata uczonego towarzyszyło zwłokom, które pochowano na cmen
tarzu  Muntmartre. Końce całuna trzymali: Miguet, Laboulaye, Naudet i A ry- 
Scheffer.

L i s t  j e n e r a ł a  C a n r o b e r t  do  c e s a r z a  F r a n c u z ó w .
Pan Bazancourt w dalszej osnowie dzieła swojego »0 wojnie na W scho

dzie® powiada, źc wykonanie planu strategicznego, który cesarz Napoleon po, 
dał jenerałowi Canrobert co do dalszego prowadzenia kampanii na Krymie, roz- 
biło się z powodu niezdecydowania się lorda Raglan. Nie było bowiem na
czelnego wodza, ani jenerała takiej powagi, aby nad innymi górow ał, i do 
przeprowadzenia każdego planu trzeba było zgody trzech wodzów: Canroberta, 
Raglana i Omera baszy, która najczęściej nie przychodziła do skutku, bo każdy 
rozumiał mieć praw o, za swojem zdaniem, jako najlepszem obstawać. W  ta
kich naradach Canrobert okazywał wielką skromność i bezinteresowność. 
Omer basza, był właściwie za dyw ersyą, która się miała zrobić w tyłach 
nieprzyjaciela od strony Eupatoryi. Canrobertowi udało się przekonać gó ina
czej i pozyskać dla planu cesarskiego; aby zas lorda Raglana u jąć, ofiarował 
mu Canrobert naczelne dowództwo w przeprowadzeniu tego projektu. Lord 
Raglan zrazu się zdrażał, po długiem wahaniu przyjął nareszcie naczelnictwo, 
atoli kładł za w arunek, ażeby w  czasie tej w ypraw y wojska francuskie objęły 
straż przekopów angielskich. Na to Canrobert żadnym sposobem pozwolić nie 
chciał, o co wódz angielski srodze był rozgniewany. Nastąpiło z tej okoliczno
ści poróżnienie między dwoma wodzami, ale że jen. Canrobert odwołał mor
ską w ypraw ę na Kercz, aby mieć siły do dyspozycyi w  przeprowadzeniu planu 
cesarza Napoleona, na którą to cxpedycyą Anglicy wielką kładli wagę.

W szystkie te okoliczności spowodowały jenerała francuskiego, że pod d. 
Ib. Maja, napisał następujący list do cesarza, w  którym  o dymisyą prosił.

"Najjaśniejszy Panie! Stosunkowo mały nader skutek licznych i w ybor
nych bateryi naszych wojsk sprzymierzonych naprzeciw Sewastopolowi, od 
czasu, jak  bombardowanie na nowo rozpoczęte zostało; — do tego ta oko
liczność, że nieprzyjaciel nie chce atakować linii naszych, czcgom się spodzie
w ał, i poczem ważniejszych spodziewałem się w ypadków, niżeli pod Inkerma- 
nem; tudzież wielkie trudności, na które trafiłem, gotując się do wykonania 
planu kampanii W . C. Mości, która z powodu nieudziału wodza angielskiego 
stała się prawie niepodobną; — dalej spaczone nader położenie, w jakie się 
postawiłem naprzeciw Anglikom, przez nagłe odwołanie w ypraw y na Kercz, 
na k tó rą , jakem się później dowiedział, wielką kładli w agę; — nakoniec wiel
kie wysilenie moralne i fizyczne, którym  od dziewięciu miesięcy ulegam; — 
wszystkie te okoliczności w yw ołały we mnie to przekonanie, że nie mogę już  
nadal prowadzić naczelnego dowództwa wielkiej armii naszej, k tóry sobie zy 
skałem szacunek, zaufanie i miłość.

Było więc obowiązkiem moim względem ojczyzny i W . C. Mości, abym 
się cofnął i prosił o zastąpienie mnie tym jenerałem, dla któregoś mi, Najj. Banie 
w  przezorności swojej, już  gotową nominacyą na naczelnego wodza powierzył, 
i k tóry posiada zdolności, wziętość moralną, doświadczenie prowadzenia wiel
kiej w ypraw y, a nadewszystko potrzebną energią, aby to ogromne przedsię
wzięcie do końca doprowadzić, którem ja  po śmierci mego poprzednika z woli 
cesarza dotąd kierowałem.

Żołnierze i oficerowie znają wojenne przym ioty jenerała Pelissier; oddadzą 
mu swoje zaufanie, zapewniamy mu wszyscy nasze współdziałanie, i jestem 
tego pewien, że now y jenerał rzecz pomyślnie i skutecznie powiedzie.

Pozwól W. C. Mość jeszcze powiedzieć sobie, że imie moje zanadto w oj
sku znane, i że ranie zanadto zaszczycało i zaszczyca swojem zaufaniem, abym  
pod danćmi okolicznościami, mógł nie chcieć zostać pomiędzy niemi i w  obce 
trudów  i niebezpieczeństw nie dać im przykładu poświęcenia się dla służby 
i dla chwały cesarza i Francyi. Śmiem przeto upraszać W . C. Mość, abyś 
pozwolił, żebym komenderował jedną dyw izyą tej pięknej i walecznej armii, 
której zachowanie się jest i będzie zaszczytem dla Francyi.«

C a n r o b e r t .
Gdy jenerał Canrobert udzielił to swoje postanowienie jenerałowi Pelissier, 

powiada dalej p. Bazancourt, ten tak mocno został wzruszony iż mimowolnie 
łźy  mu się z oczu rzuciły. Zdziwionemu na taką czułość jenerałowi Canrobert, 
rzekł nowy wódz naczelny: »nie taję, że jestem mocno wzruszony, ale nie 
z powodu odpowiedzialności, jaka na mnie ciążcć będzie, lecz z powodu tak 
wielkiej cnoty zupełnego zaparcia się siebie.® — W dwa dni potem nadeszła 
odpowiedź z Paryża i Pelissier zostat ogłoszony naczelnym wodzem.

Auąirya.
W i e d e ń ,  22. Maja. — Gazeta Vossa donosi: Poseł neapolitański książę 

Petrulla od by i wiele w ostatnich czasach konlerencyj z hrabią Buol i miał 
onegdaj audyencyą u cesarza. M ówią, że książę przedłożył hrabiemu Buol ko
pią protestu, który gabinet neapolitański w ysłał do Londynu i P aryża, odpie
rając zarzuty czynione mu przez Sardynią.

— Konfcrencye biskupów nie tak prędko ukończą się, bo dopiero 
w  tym tygodniu przystąpiono do rozwiązania kwestyj ważniejszych, na czele 
których jest prawo o rozwodach, w  czem zdania są nader podzielone. 1 nie jest 
wcale rzeczą niepodobną do praw dy, źe rząd  dla uniknienia zetknień niemiłych, 
w prost z Rzymem sprawę tę załatwi.

szcze rozłożymy na narodowości, cóż wypadnie na 
pisma polskie? Moźeź tak szczupła publiczność czy
tająca być podstawą dostateczną dla piszących i na
kładających? Dodajmy do tego,' że inne strony Pol 
s k i , cała zagranica dziełami nas swemi zarzu
ca ją , a nie będziemy się dziwić, że w sprawozdaniu 
tak szczupła liczba na naszą przypadła ziemię. Liczby 
szanownego sprawozdawcy, nie wskazały nam przy
czyn zjawiska, że mały T y ro l na równi stanął z nami 
co do ilości dzieł w ydanych, a warto było przecież 
choć kilka słów  temu poświęcić, miasto to surowe 
w yrzec zdanie, że we Lwowie z wyjątkiem 
niektórych prac urzędników zakładu Ossolińskich 
wszystko z resztą mało ważne, co obie gazety lwo
wskie i szematyzm mają dowodzić! Nie zaprzeczamy 
urzędnikom zakładu Ossolińskich zdolności i nauki, 
lecz z drugiej strony nie wiedzieliśmy o tern przed 
sprawozdaniem p. W urzbacha, że prócz nich nie ma 
ju ż  w  Galicyi ludzi mogących coś dobrego stworzyć. 
Takiej krzyw dy niegodziło się całemu wyrządzać 
krajowi bez zwrócenia uwagi na przyczyny mogące 
stać na przeszkodzie.

Nie będziemy ze sprawodawcą spierać się o to, 
czy dzieła i pisma u nas wychodzące są małego lub 
wielkiego znaczenia, ponieważ sami mamy przeświad
czenie, że od lat kilku rzeczywiście z małemi w y ją
tkami we Lwowie nic ważnego nia pojawiło się. Lecz 
wydawnictwo łączy się ściśle z rozmiarem pokupu, 
a ponieważ ten u nas wielkim być niemoźe z p rzy
czyn wskazanych, wypada ztąd jako konieczność 
niezbędna, że takie tylko mogą wychodzić dzieła, 
które w  samym raju dostateczny mają odbyt lub 
z natury^ swej każdą przejść muszą cenzurę. W yda
wcy, których mało, nakładają więc same drobiazgi 
nie wymagające znacznych kosztów, co zaś większego 
chcieliby drukować, muszą pierwej się upewnić, że 
będzie uo królestwa i Rosyi wpuszczone, gdyż w  ra 
zie przeciwnym naraziliby się na straty  największe. 
i moznaź żądać, aby kapitały swoje na niezawodne 
wystawiali ryzyko? W inić przeto wypada więcej 
okoliczności niż osoby, bo w  takich stosunkach jak 
nasze, niepodobna innych spodziewać się wypadków 
i jeżeli czemu się dziwie to tem u, że mimo Wskaza
nych przeszkód i zapór, mimo najzupełniejszego braku

zachęty, piśmiennictwo nasze jakie takie daje jeszcze 
oznaki życia.

Co do zdań znajdujących się w sprawozdaniu, mo- 
źnaby to powiedzieć, źc nie zawsze byw ają uzasa
dnione a czasem nawet aż nadto stronne, co ztąd po
szło, że sprawozdawca niemogąc wszystkiego czytać 
często na cudzem przestać musiał zdaniu. O to go je 
dnak winić nic można. Najważniejszy atoli zarzut, 
jakiby się zdało zrobić sprawozdaniu, jest niewy- 
świecenie przyczyn, które na w zrost lub upadek pi- 
śmiennictw miejscowych w pływ  wywierały'. Zesta
wienie dopiero tych przyczyn wskazałoby pp. mini
strowi spraw  wewnętrznych i oświecenia jaśniej i do
kładniej niż cyfry i liczby, dla czego miejscami pod 
tym samem rządem nauki i oświata upadają, gdy 
w innych stronach niezaprzeczony w  nich widać po
stęp , a innego przecież celu nie miało sprawozdanie. 
Kończąc uwagi nasze, które nie mogą wartości dzieła 
zkąd inąd zasłużonej uwłaczać, mamy nadzieję, że 
szanowny sprawozdawca uwzględni je  w trzecim 
i następnych sprawozdaniach swoich.

Lwów, 2. Maja.



3
— P rz y  tutejszym  dw orze u w ierzyteln ion y  ccsarsko-rosyjsk i pełnom ocnik  

w o jsk o w y  jenerał A leks. S ta c k e lb e rg  w r ó c i ł  tu 19. to. b. z nadzw yczajnej 
'w o iei m isvi z T urynu. W idoczn ym  celem ukazania się tego dyp lom aty r o sy j
skiego na dw orze turyńskim  b y ło , jak  Wiadomo, oznajm ienie wstąpienia na tron 
cesarza A l e k s a n d r a  11, po czem zaraz bezpośrednio do Petersburga w y sia n o  
ienerała niem ontskiego Dabormida. W  tutejszych  politycznych sferach uw ażają  
za rzecz newna, źe  hrabia Stackelberg nuał zarazem  polecenie tajne do T u ry n u ,
1 - t ó r e  ma związek z  p o sta w ą , w  jakiej Piem ont w  ostatnich czasach ku A ustryr  
stanał Coraz bardziej się tu przyzw yczaja ją  uw azac w  R o sy i stałego  

• ' : ,,ip h  m ii.icpoo na celu korzystanie z zakłóceń w  W łoszech  dla sw y ch
S , S ma byó w  tej "mierze obrany hrabia Stackelberg i J d a l  

ma reprezentow ać R o sy ą  na dw orze turyńskim . Znając n ieprzyjazne u sposo
bienie, jakiem dyplomata ten przejęty  je s t  dla A u str y i, m ożna dom yślić  się,
j a k ie m i  b ę d ą  n astęp n e  dążności R o sy i.

W ie d e ń  23- Maja. — Uo gazety  w rocław skiej p iszą: Nie m ożna zaprze
czyć źe  w  łonie rządu różne panują zdania, chociaż one dotąd żadnego w i
docznego w p ły  wu nic w y w ierają  na adm inistracyą. W y sła n ie  do R zy m u  radzcą gielski praw dę powiedział.'" 1 ókupacya obecnie nie ma tu innego celu, jak  czę -
dw oru°barona W ernera osob y  miłej (grata persona) u tutejszego papiezkiego ścią przeszkodzić rozw ojow i kraju , częścią  osłabić p ow agę rządu greckiego,
nnnrvnsza. postanowienie A u str y i, przem ów ienia razem z Francyą za refor- w spierając zabiegi in trygantów  przeciw  królow i O ttonow i. Polityka angielska

u su n ą ć, to uczynić  j ą  w spólną  dla A n glii, F rancyi i A u stry i. P rzeciw  tem u  
w y stęp u je  stanow czo lord Palm erston. N ota z  lb'. K w ietn ia , m ów i o n , je s t  
zw rócona ty lko do Anglii i F ra n cy i, grzeczność jako i n a g łość  rzeczy  w yraa- 
g ą ją , aby na nią odp isać, odpisać zaś m oże ty lko Anglia i Francya. Za po
m ocą takiego rozum ow ania stara się lord Palm erston w y łą c z y ć  A u stry ą  od  d y -  
sk u sy i nad W łocham i. N egocyacye  co do odpow iedzi na ostatnią notę Cavoura 
i Villam ariny toczą się obecnie m iędzy L ondynem  a Paryżem .

Wiochy.
V\ e r o  n a ,  2 2 . Maja. —  P ro w in cy ą  Paduę naw iedził 16. m. b. w ielk i 

uragan, pozbaw iając 7 0 0  familij schronienia i przytu łku . G rady w iele zboża  
potłuk ły .

Grecya.
Z A ten  pod dniem 2. Maja odbiera now opruska gazeta list następującej 

treści: Od czasu jak lord Palm erston w  izbie nizszej w y ra z ił się o G recyi z  tak  
źle utajoną z ło śc ią , p o d w o iły  się tu usiłow an ia  zw olen n ików  lord a , k tórzy  
przez zm yślen ia starają się w  pismach sw y ch  d o w ie ść , żc  w ielki dyp lom at an-

nu neyusza, postanowienie A u str y i, przem ów ienia razem z Francyą za 
mami admimstracyjnemi w  państw ie koście ln ym , k tórych  nie na leży  pom iuęc  
są nie bez znaczenia. R ząd nie je s t  zadow olony  postępem  konfereucyi biskn- 
pich, a to z dw óch  p rzy czy n , ra z, źe posiedzenia ciągną się bez końca, po- 
w tó re, źe przybierają kierunek, k tóry  przekracza pierw otną m yśl konkordatu. 
B y ć  m oże, źe pod takiemi okolicznościam i w ykonanie konkordatu na niepe
w n y  czas zaw ieszone będzie. N ie je s t  to tylko pom ysłem  rzuconym , ale ra
czej m ożnością, której w  sferach św iad om ych  rzeczy  nie odrzucają od siebie.

— Oncgdaj miał nu neyusz papiezki Viale Pvele d ługą konfrencyą z mini
strem naszym sp raw  zagran iczn ych , hr. Buolcm. S ą d zą , źo  konfereneya ta 
tyczy ła  się położenia państw a papiezkiego, w  którem w ypada poczynić różne  
zmiany. Papież zapew ne —  tak tu sąd zą  —  zezw oli na zm iany osób w  pań
stw ie sw ojem , kierujących sprawam i publicznemi.

—  K orresponrent gazety  w rocław skiej z dnia 25 . Maja pisze z L ondynu:
Przyznać trzeba, źe lord Palm erston posiada w  w ysokim  stopniu sztukę

udzielania dw uznacznych odpow iedzi. W czorajsze  je g o  ośw iadczenie co do w ie 
ści o tajemnym traktacie m iędzy A u glią , Francyą i A u stry ą  nie p rzyczyn iło  
się wcale do rozjaśnienia tajem nicy otaczającej ten przedm iot. G dyby b y ł jaki 
tajem ny układ, m ów i on , m iałbym  ob ow iązek , nic o nim nie rozgłaszać. P o 
mimo to moźem w ierzyć  lordow i P alraerstonow i, źe nie istnieje układ tajem ny, 
a to z tej przyczyny , źe  układ z 15. K w ietn ia , jakkolw iek  się stał g łośn ym , 
w e w szystkiem , co się ty c z y  je g o  celów  i rezu lta tów , je s t  tajemnicą. Czy ma 
układ ten zaręczyć państw u austryackiem u nietykalność je g o  posiad łości?  A n 
gielski minister zaprzecza temu. C zy ma on now e nadać bezpieczeństw o pań
stw u  otomańskiemu? Jeżeli układ p o k o jo w y  z 30 . Marca obow iązujący  w s z y 
stkie m ocarstwa do zasady całości T u r c y i, nie m ógł tego u c zy n ić , tern 
mniej to zdoła układ późn iejszy , obow ięzu jący  trzy  ty lko m ocarstw a. C zyż  
“ k/ad z 15. K w ietnia ma nadać A n g lii, F rancyi i A u stry i moc policyi euro
pejskiej?^ Lord Palm erston przeczy , i zastrzaga sobie w olność postępow ania  
w  spraw ie w łosk iej w edle w łasnej woli.

T ak nota z 2 7 . Marca jako i nota z 16. K wietnia są natchnione przez lorda 
Palm erstona. Pan Disraeli o św iad czy ł to w r ęc z , i lord Palm erston nie zaparł 
się tego. T e  dw ie noty  w yk azu ją  uderzającą różn icę. Nota z  d. 27 . Marca 
odsłania nam S ardyn ią  jak o  państw o przeczuw ające, źe ma w ielką p rzy sz ło ść , 
i stawiające się obok drugiego nie ty lko jako  rów n e jem u , ale w skazuje mu 
drogę, jaką ma postępow ać. N ota z 16. K w ietnia przedstaw ia nam Sardyn ia  
w  kłopotach m ałego pań stw a , pełnego o b aw y, żeb y  nie w padł w  ła p k ę , za
miast w przyszłość  w ie  ką , jakjej sobie ż y c z y ł. N ota pierw sza chce p o ło ży ć  
kres rewolucyjnem u p o łożen iu , druga zaś o św ia d cza , iż rew olucya stała sie 
niezbędną. P ierw sza  nota urządza; druga w idzi w  W łoszech  ognisko w y b u 
chów  powstańczych. P ierw sza obchodzi się z A u str y ą , jaką z państw u, które  
słówkiem  jednem  państw  zachodnich w yp arte  być  m oże z stanow isk  sw oich  
w  W łoszech, druga w idzi w p ły w  A u stry i pow iększający s ię , i uw aża za 
rzecz konieczną, przestrzedz państw a zachodnie od zbytn iego w zrostu  prze
wagi austryackiej.

Nota z 27 . Marca b y ła  pogróżką  przeciw  A u str y i, niemniej i przeciw  Fran
cyi. Zamierza ona w y p rzeć  A u stry ą  ze środk ow ych  W ło c h , a podnosząc  
Neapolenizm do potęgi płodnej i dzielnej w  W ło sz ec h , narzucała cesarzow i 
francuskiemu zadanie, staw iające go w  przy krem i trudnem położeniu. A u -  
strya i Francya m usiały zarów n o pragn ąć, otrząsnąć się z tej fa łszyw ej po
zy cy i, w  której je  w p raw iła  nota lond yńsk a, obie w ięc  w p ędzone b y ły  do 
układu z 15. K w ietnia — tajnego celu , jaki Anglia sobie w ytk nęła  w  rozdzie
leniu Francyi od R o sy i. Zalecłwo w ięc nota z 27 . Marca w y w o ła ła  skutek  
jaki sobie pierw otni układacze, gabinet angielski, z a ło ż y li, poznają m ężow ie  
stanu turyńscy , że droga, po której pełni nadziei biedź zaczęli, zarzuconą je s t

ia. Przym ierze  
itania się w  dw i

-v    „ - - J - ,   1  r . - ------  papieżow i w y i ,„ m fc
W nocie z 16. K wietnia nie jest Sardynia zw iastunką narodowej w olności W ło ch ;  
otoczona raczej n iebezp ieczeństw y boi s ię ,  aby rew olucya i reakeya nie w y 
ciągnęły ku niej sw y c h  szp on ów , w  ciągłej je st  trw odze, aby W ło ch y  nie sta ły  
się placem spisków , ojczyzną  partyi nieładu; A u stryą  dumna je st  chmurą 
ciężarną , zaw isłą  się nad W łoch am i, nad całą E uropą.

. .In o ta  z 16. K wietnia w y sz ła  z natchnienia lorda" Palm erstona, przynaj
mniej posługuje się polityce angielskiej. Traktatem  z 15. K wietnia zn iósł lord  
ł almerston pokój z 30 . K w ietn ia , przez notę z 16. K wietnia znosi on znacze-

Jakie ma mieć układ z 15. Kwietnia. N ota ta w y ja śn ia , że pom im o na 
w łosk  ’ \!pi zo odJ  m ięd zy  trzema państw am i nie załatw ioną je s t  kw estya
snhip W ,o ch 7  n iepozosta ły  być w id ow n ią , na której w y stęp u ją  przeciw
ośw h d ćy . ° maC-ya 1 ,ntercsa państw . I aby nie by ła  rzecz źle zrozum ianą, 
zadanie lord Palm erston w  parlamencie, że Sardynia ma zaw sze

, ew °dniczenia ludow i w łosk iem u św ietnym  przykładem  w oln ości; źe  
Drzviaeielftwt" ’ P ra'v0 °P iek‘ A nglii i F ran cyi przeciw  w szelkiem u nie- 
]»almeeCłr.n o* * z e .ol:>caókupacya w  W ło szech  skończyć się  przecie musi. Lord 
nas źe m ,n7 i«a S,f ’ ^  Pytanie w łosk ie  nie b y ło  zaspokojone. Z apew niono  

i apoleon stara s ię , sp raw ę w ło sk ą , jeże li nie tym czasem  na bok

w  G recy i, m ożna pow iedzieć na w sch od zie , w ięcej szkodziła w p ły w o w i i p o -
^ ęj ̂  0 O'! /1 I .' !• 1 111 iknin all / ne A *, i ■ lvvnuL a J  I. .. a .v, ■ a A J. * a _____ —   *  ̂    1 Ij ,  aniżeli G recyi i w sch o d o w i, bo zam iast j ą  w zm ocnić, podko

p y w a ła  ją  zaw sze prawie. K ażdy kto zna sp ra w y  w sch odu i G recy i, m usi 
p rzyzn ać, że R osy i najw ierniejszym  sprzym ierzeńcem  są  państwa zachodnie; 
bo na co s łu ży li M aurokordatos i szereg sp óln ików  polityki angielsk iej, jak  j ą  
zoehydzić całk iem ? na cóż s łu ż y ł  K alergis L ud w ikow i N ap o leon ow i, jak  aby  
rozw iązać zupełnie tak przew ażną partyą francuską? K om uź w ięc  ci panow ie  
słu ży li jeże li nie R osy i?

—  M iędzy G recyą a T u rcy ą  stanął traktat w zględ em  strzeżen ia w zaje
m nych granic. T yra sposobem  są d zą , źe  zapobieży  się rozbojom , jak ie się po 
tej i ow ej stronie w ydarzają.

—  W iadom ości z  14. Maja z Aten nadeszle d o n oszą , źe  pokój tam pano
w a ł; stosunki z F rancyą b y ły  w yśm ienite i są d zo n o , źe  w krótce nastąpi od
w ró t w ojska francuskiego. —  Do M o r n in g  P o s t  p iszą , źe  na przedm ieściu  
Nauplii spalono portret lorda Palm erstona i źe  procesya ta n iezw yk ła  w ielk ie  
w  G recyi w y w o ła ła  wrażenie. M ó w ią , źe za łoga  francuska dłużej zostanie  
w fG recy i i żc od niej dom agać się  będą zw rotu  kapitału.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  28. M a ja .—  Gaz. pozn. niemiecka opisuje u ro czy sto ść  w ie 

czorną, którą urządzono tu na cześć naczelnego prezesa w  ogrodzie p rezy d y a l-  
nym , a to z p od w ójn ego  w zględ u , raz aby pow itać w racającego naczelnika ad- 
m inistracyi z p od róży , w  której niebezpiecznie za ch orow ał, a pow tóre uszano
w ać zw iązek  m ałżeńsk i, k tóry tenże zaw iąza ł z osobą m iłą sercu sw em u na 
dalsze pasm o dni życia. K om itet w  tej m ierze zaw iązan y z grona tu tejszych  
o b y w ateli, nadał uroczystości tej w ięcej p ry w a tn y  niż publiczny charakter, 
u rządził serenadę, w  której g łó w n ą  rolę o d g ryw ała  pieśń na cześć naczelnego  
prezesa napisana przez nauczyciela E. V anselow a z  m uzyką A . V ogta , tudzież  
inne pieśni i chóry  w ykonane przez tutejsze to w a rzy stw o  śp iew u  m ęzkiego  
i dw a chóry m uzyczne z tu tejszych  dw óch  p u łk ó w  stojących  za łogą  w  naszem  
m ieście. Po serenadzie przy pochodniach odbytej spalono odpow iedni fajerw erk  
w  ogrodzie i w yk rzyk n ięto  po trzyk roć: Niech ży je  dostojna para prezydyalna!

legających się w  najpiękniejszej porze po parku ogrodu prezydyalnego.
W dniu 25 . Maja przed południem  o godzinie 11 ej został uroczyście  

w prow adzony na dyrektorstw o tutejszego gym nazyum  F ryd eryk a  W ilhelm a  
profesor M arquard z G dańska, na sali w  Odeum w  obec naczelnego prezesa  
p. Puttkammera, prezesa rejencyi p. M irbacha, radzców  rej. i szkolnych  Brett- 
nera i G randkego, radzcow  konsystorsk ich  N iese i R obenbecka, tudzież w s z y 
stkich nauczycieli i uczn iów  tego gim nazyum . W prow adzenie to nastąpiło  na 
sali w  Odeum, g d y ż  gm ach, w  którym  znajdow ała się  sala gym nazyalna, zosta ł  
rozebrany, a na jeg o  miejsce buduje się inn y  obszernyr, na pow iększenie całego  
gim nazyum . D o n ow ego dyrektora przem ów ił radzca M eh rin g , a dyrektor  
M arquardt odpow iedział na w yn urzon e do niego zaufanie. W  końcu od ezw ał 
się w  uprzejm ych słow ach  p. naczelny prezes do dyrektora , nauczycieli i ucz
n ió w  gym nazyum  i zakończył uroczystość  okrzykiem  na cześć N ajj. Pana, 
z którym  połączyli sw e  g ło sy  w szy scy  obecni.

Skazany w yrokiem  sądu p r zy sięg ły ch  w  Poznaniu  na dniu 12. Marca 
r. b. na śm ierć za w ysadzen ie  d w óch  w ła sn y ch  dzieci i w  skutek tego zm ar
ły c h , ow czarek P aw eł Kubisiak um arł w  tutejszem  w ięzieniu. Przed śm iercią

czyc  roboty w stęp ne z pow odu wielkich trudn ości, jakie się  
tykaniu linii kolei żelaznej w  okolicy fortecy g łogow sk iej.

W o l s z t y n ,  25 . Maja. —  W  d. 23 . b. m. sprow adzono do tu tejszego  
w ięzienia dw óch  ch ło p a k ó w , T raugota i D ienegota H offm anów , którzy  s łu ży li 
u gospodarzy w  Tarnowie. Obaj przyznali s ię , źe w  przeciągu czterech ty g o 
dni podłożyli ogień i spalili gospodarstw a sw y ch  chlebodaw ców  w  T arnow ie, 
z pobudek z ło ś liw y ch  i m ściw ych . Przed kilku tygodniam i starszy  z nich spa
liw szy  zabudow ania sw ego  gospodarza K lopscha, poszed ł do m łodszego brata 
łat 12 liczącego Dienegota i radził m u spalić sw eg o  gospodarza, jeże li ma ciężką  
służbę u niego. M łodszem u podobała się rada i w krótce też spalił m u stodołę.

—  W yrobn ik  F . z K rzyża odsiedziaw szy  w ięzien ie w  K oronow ie, w ró cił 
w  św ięta  W ielkanocne r. b. do sw eg o  szw agra  T . w  kolonii kębłow skićj za
m ieszkałego. O pow iadał mu, źe  się nau czył w  K oronow ie robić tanie pieniądze, 
a n am ów iw szy  g o ,  aby mu dał na narzędzia potrzebne nieco p ie n ięd zy , u la ł 
w  kilka dni cztery  fa łszy w e  talary z cy n y . T r z y  z nich p u śc ił w  obieg T -, ale 
samemu fabrykantow i F . nieudało się  czw artego talara w y d a ć  m ięd zy  ludzi. 
N am aw ia w ięc  sw eg o  szw a g ra , żeb y  na jarm arku w  K ęb lo w ie  go  w y d a ł,  
ale ten n iedow ierzając, p od m ów ił innego w yrobn ika J. do, puszczenia g®



W  obieg. J. poszedł do rzeźn ika, k tó ry  się poznał na podstępie i p rzy  
pom ocy policyi p rzy trzym ał pos'rednika oszustw a. Rzecz się cala w ydala, dziś 
now i fabrykanci z pośrednikiem  zostają pod śledztw em  krym inahiem.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  27. Maja.

pszen ica 8 0 — 115 tal.
_ .  . Z y to  8 5 - 8 6  funt. 784 tal., na Maj Czerwiec 7 2 f - 7 1 - J  tal., na Czerwiec 
Lipiec 6 7 — 6 6 j  ta l., na Lipiec Sierpień 6 3 j — 624 tal., na W rzesień  Paździer
n ik 5 8 j —5 8  tal.

Jęczm ień wielki 5 2 — 56 tal.
O wies 34  tal., na Maj Czerwiec 37 tal.
Groch 7 2 — 82  tal.
Olej rzepiow y 14£ — }4tal., na Maj 1 4 f— ■§■ ta l., na Maj Czerwiec 14- tal., 

n a  Czerwiec Lipiec 14-fj tal., na W rzesień  Październik 144— 4  tal.
Olej lniany 1 3 f  ta l., na dostaw ę 124 tal.
Olej m akow y 19— 21 tal.
Olej konopny 1 3 /^  tal., na dostaw ę 134
Olej palm ow y 15 tal.
O kowita bez beczki 3 3 4 — f  tal., na Maj 33°— 4 tal., na Maj Czerwiec 33J. 

O B W 1E S Z C Z E N IE .,
W  skutek w ybuchłej w  mieście Ś r e m i e  i kilku 

w siach tam tejszego pow iatu zaraźliw ej choroby na 
b yd ło  ro ga te , targi na bydło  w powiecie Ś r e m 
s k i m  ju z  zniesione, także i w  pogranicznych po
w iatach t. j .  K r o t o s z y ń s k i m ,  K r o b s k i m ,  K o 
ś c i a ń s k i m ,  P o z n a ń s k i m  i Ś r e m s k i m  aź do 
dalszego czasu niniejszem znoszą się.

N astąpione ju z  zniesienie ta rg ó w  na bydło  w  g ra 
nicznych pow iatach t. j .  W  r z  c s i ń s ki m , P i e s z e -  
w s k i m ,  O d o l a n o w s k i m  i O s t r z e s z  o w s k i m  
pozostaje także do dalszego czasu w  sw ojej mocy.

Poznań , dnia 27. M aja 1856.
K r ó l e w s k a  R c g e n c y a  1.

do 33 fal., na Czerwiec Lipiec 3 3 — 324 ta l., na Lipiec S ierpień 3 2 f — > tal n
Sierpień W rzesień 33 tal. v 1 4 * ’ na

S z c z e c i n ,  27. Maja.
Ż y to  7 4 — 75 tal., na Maj Czerwiec i Czerwiec Lipiec 65  tal., na Lipiec

Sierpień 62 tal., na W rzesień  Październik 58  tal.
Olej rzepiow y na Maj 1 4 f  ta l., na W rzesień  Październik 1 4 4 -tal.
O kowita na Maj 11 proc.

Przybyli de Poznania 28. Maja.
U A Z A  I I : W iśniewski z Sokolnik, Stablewski z. Zalesia, Łącki z Slachcina, Suchorze-  

wski z W szem korzą.
H O T E L  R Z Y M S K I  H U S C H A :  Bacherer z Pforzheim, W e n d t  z Królewca i Ilirsch 

z G m in a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L R J S A  : Kolhenach z Garbatki, Ponner z Berlina.
H O r t Ł  l i A W A K S K I :  Łaszezyński z Grabowa, Rekowska z Gorazdowa, Martin 

z Berlina.
H O T E L  D U  N O R D :  Meissner z Bogdanowa. Rutkowski z Brzeźna, Bulił z Szeze- 

rina.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Swinarski z Gołaszyna, Sehonborn z Łopueliowa, Kni- 

spel z A!up. Gośliny, Shipiński z W argowa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Gładysz z Krotoszyna,  Kretschmer z Środy.
H O T E L  P A R Y Z K I :  Dobrowlski z Ś rody, Kamieńska z Wrześni, Taczanowski 

z Pogorzeli, Iffland z Ludowa.

Aukcja na wóz i konie.
W  piątek dnia 30. M aja r. b. p rzed  południem

0 godzinie 9. sprzedaw ać będę w  R y n k u  przed 
w agą  ratuszow ą
dobry wóz frachtow y płótnem  
p o k ry ty  i dwa rosłe konie cu

gowe z szoranri,
a  to przez publiczną licytacyę najw ięcej dającem u 
za  gotów kę.

®obels K om isarz aukcyjny .

U W IA D O M IE N IE.
W ielkie X ięstw o P o z n a ń s k i e  ma tylko siedni 

szkó ł G im nazyalnych, to j e s t : w  P o z n a n i u ,  0 -  
s t r o w i e ,  T r z e m e s z n i e ,  L e s z n i e ,  K r  o t o  - 
s z y n i e  i B y  d g o s z c z y ,  z k tó rych  w  P o z n a n i u  
znajdujące się jak  wiadomo, są przepełnione. U tw o
rzeniu przeto nowego G im nazyum , powinien każdy 
ojciec familii jako  środek pospolitem u dobru  s łu żą 
cy, ucieszyć się.

Do uskutecznienia takow ego wzięli się Pastorow ie 
D r. F r a n c k e  i K o e n n e m a n n  w  R o g o ź n i e ,  do 
k tó rych  p rzy łączy ło  się tow arzystw o  akcyjne sk ła
dające się z 43 członków . Do tego czasu ofiaro
w ano ju ż  1075 T a l., z k tó rych  w iększą część z ło 
żono. K oszta w ystaw ienia w zm iankow anego b u 
dynku  Gimnazyalnego, ocenione są na 5000  Tal.

Z  tego pow odu podpisani zanoszą sw ą  pokorną 
prośbę  do w szystkich mieszkańców tutejszej p ro - 
w incyi a mianowicie departam entu  P o z n a ń s k i e g o
1 pow iatu O b o r n i c k i e g o ,  rów nież w szystk ich  
przy jació ł ludzkości w spierających dobro i uży tek  
og ó łu , w  celu przyspieszenia tego przedsięw zięcia, 
a którego uskutecznienie jeszcze w  biegu tego roku  
ma nastąp ić , zechcieli łaskaw ie w ziąść udział przez 
a k c p  pojedyńczo lub więcej , w ynosząca każda po 
25  T a l . , k tó rych  zw ro t pod ług  sta tu tu  sw ego czasu 
nastąpi. P rzesyłki pieniężne i zgłoszenia się , u p ra 
szam y, aby ile możności franco na ręce ak tu a ry u - 
sza G c h r k e  w R o g o ź n i e ,  przesyłane były.

R ogoźno, dnia 5 . M aja 1856.
Dr. Franck e , Koennemann, Heinz,

Pastor. Pastor. Radzca Sądu pow.
Dr. Ztdasko, Sc/Uacke, Hancke,

fizyk powiatowy, rzecznik. Kommissarz ekonomiczny. 
v. Zećltwitz, Dr. Werner. Dr. Michelsen. Gehrke.

dziedzic. kupiec aktuar.

^ o b w i e s z c z e n i e !
SMrdzin , w ieś szlachecka, 400  m. magd. obej

m ująca , w  powiecie P I e s  z e  w s k i m ,  od m. P l e 
s z e w  1 mila a od O s t r o w a  3 mile niedaleko szo
sy  leżąca; budynki masiw , g ru n t dobry , łąka w y 
borna pom iędzy dw om a m łynam i, inw entarz kom
pletny , obciążona landszaftą , je s t z wolnej ręki ka
żdego czasu do kupienia; o w arunkach m ożna się 
dowiedzieć u  właściciela w  miejscu.

^ g S S j |  Lornetki i perspektywy
najnow szego w ynalazku z szkłem a- 

y"—-*r~* chrom atycznem  okularowćm  i obje-
V j 8 f c > < j i f c | : ktyw nem  , jak  najdoskonalsze, od 5 
^ ^ Ł ę S ^ i a l .  począw szy, stereoskopy .z pię- 

knemi w idokam i, okulary  i lornetki z najpiękniej- 
szem szkłem krysztalow em , z obsadą z ło tą , sre 
b rn ą , szyldkrctow ą i stalow ą od I T a l., pojedyńcze 
i achrom atyczne m ikroskopy od 1— 10 T a l., w szel
kie gatunki lup i szkieł do czytania, wagi do złota 
i zboża , rajscajgi od I 4 —6 T al., barom etry od 3 
T a l., term om etry  od 15 S g r ., alkoholom etry od 1 
T al. 10 S g r. i t. d. polecają

MMracia Pohl, optycy, 
w  Buseha Iló telu  de Róme. 

p rzed tem : Bracia Strauss, nadw orni optycy.

Do jednego chłopca potrzebuję nauczyciela od Śgo 
Jana ,  k tó ry b y  posiadał ję z y k  polski i niemiecki; 
życzącego p rzy jąć  ten obow iązek, p roszę o zgło
szenie się. TUmW a BWeeŚ pod G ą z a w ą .
    MMrossm ann.

Amerykańską
olbrzym ią kuknrudzę, 
białą kukurydzę ząb koński, 
żółtą kukurydzę ząb koński, 
południowo niemiecką kuku

rydzę i
praw dziw e Peruwiańskie gn

ano
z tutejszego składu panów  J P .  MJoppe 
Pomp. w SM er Unie poleca w  św ieżym  
tow arze J Sudoł. M absiiber, Spedytor. 

W ielkie G arbary  Nr. 18.

N a tery to ry u m  ffllelęyowskiem  pod E o 
s'ci a n em  je s t  do sprzedania tysiąc kop trzciny prze- 
szłorocznej i z łąk  700  m órg  traw y ; term in licy- 
tacyi je s t na dzień 5 ., 6. i 7 Czerwca r, b. w  Nie- 
lęgowie. U r z ą d  g o s o d a r c z y .

Mackiewicz.
U rzędnik gospodarczy nieżonaty, obudw óch j ę 

zy k ó w  m ożny, k tó ry  w gospodarstw ach renom o
w anych  sam ow ładnie rządzi!, z d o b ran i św iade
ctw am i, szuka od Śgo Jana tu  lub za granicą odpo
wiedniego m iejsca; adressy z podaniem w arunków  
uprasza się Ir. post. rest. SM. M. Poznań.

U rzędnik gospodarczy bezżenny i w olny od w o j
ska , poszukuje o d S w . Jana m iejsca; o łaskaw e za
py tan ia  uprasza s i ę , u P a n a ..Sezierskieyo 
W Mjesznie p rzy  ulicy K o ś c i a ń s k i e j .

P raw dziw y  angielski Paleni- Portland  
Cement, dając za takow y zaręczenie i szcze
ciński P o r t l a n d - C c m e n t  poleca tanio

M&udotf Siabsiłber, 
S p ed y to r , p rzy  W i e l k i c h  G a r b a r a c h N r .  18.

Dominium Sady  pod P o z n a n i e m  prosi o ła
skaw e spieszne zaw iadom ienie, gdzieby i pod jakie- 
mi w arunkam i sw oje dziesięć źrebaków  na dobrem 
pastw isku umieścić m ogło?

M iejsce na skład w ełny  przeszło sto  cetnarów  
je s t  do w ynajęcia pod N r. 13. Berlińskiej ulicy. B liż
sza w iadom ość u optyka MMemhardi,

p rzy  placu W ilhelm oivskira.

K to sobie życzy  za guw ernera  m łodzieńca, aka
dem ika, — niech się zgłosić raczy' do W r z e ś n i :  
IV. MM. p o s t e  r e s t a n t e .

Siittskrygicyjny
odbędzie się na dniu 7. Czerwca 1856. na któren 
mam zaszczyt zaprosić Szanow ną Publiczność. 

Inow rocław . Mornel Szczepański, 
Nauczyciel tańca i baletu.

W  JMyHusa ESoleln Sirezdeń-
Skim są  dw a kram y na składy w ełny urządzone.

Na Chwaliszew ie N r. 119. pod „EŁraku-
s e m je s t  od każdego czasu kram z wszelkiemi 
utensyliam i do w ynajęcia.

Najprzedniejszą oliwy prowancką
cotylko o trzym ał

©. Mielefe ld , w  R y n k u  N r. 87.

Spow odow any niejedną n ieprzyjem nością dozna
ną  z przyczym y, źe ktoś pozw olił sobie na moje 
imię nabrać to w aró w  u kupców , albo też zaciągnąć 
pożyczkę —  oświadczam  niniejszem publicznie: ja 
ko ż a d n e g o  dhigu  płacić nie b ę d ę , którego nieza- 
eiągnąłem  osobiście.

W  Ś m ig lu , dnia 21. M aja 1856.
MC. Mankiet.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 27. Maja 1856 I-
Na fir kucani
r r a r g o to w i  ■

z n a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . , . 41 _ _ ' 101}
dito z roku 1850. . . . 4-t ___ 101J
dito z roku 1852. . . . 41 — 101*
dito z roku 185-3. . . . 4 — 9 6 f
dito » z roku 1854. . . . 44 — 1011

Obligi dhigu sk a rb o w e g o ...................... 34 — E6*
dito premiów handlu morskiego . . 150 — .
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 31 — 83
dito miasta B e r l i n a ............................. 44 101 .__

dito dito ............................. 31 — 84*
Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 31 — 93|-

dito Prus W schodnich .  . . 31 — 90*
dito P o m o rs k ie ...................... 3 S — 93
dito W . X. Poznańskiego . 4 — 100
dito W .  X Pozn. (now e)  . 3> — 90 J
dito S z l ą s k i e ...................... 34 — 89*
dito P rus  zachodnich, . . . 34 _ S7-j-

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . . 4 94
L o u is d o r y ...................................................... — — 1 10 |
Akcye kolei Żelazn. S tarogr  Poznańsk. 4 984 —

m  TARGOWE Duia 28. Maja 
1856 r.

w ru i c ś c i r- P o z n a n i u .
0.1

<i-i 

1 SłT P 1 f n f tal
Jo

ł Ś f f r .| €u

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 4 _ 4 5 __
Pszenicy ś re d n ie j ................................. 3 10 — 3 15 —
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ...................... —

__ — —
Zyta przedniego,  s z e f e l .................. 10 — 3 15 __
Zyta p o ś le d n ie g o ................................. 3 5 — 3 7 6
Jęczmienia dużego, sz e fe l ............... — — — —

Jęczmienia m a ł e g o ............................. — — — — — —
O w s a , s z e f e l .............. ... 1 20 — 2 —

Grochu do gotowania,  szefel . . . _ — — — — —
Tatarki  s z e f e l .................................... _ — — — _
Ziemniaków, s z e f e l ............................ 1 15 — 1 20 —
Masła , g a r n i e c ................................... 2 10 — 2 20 —
Koniczyna c z e rw o n a ..........................J — — __ — —
Koniczyna b i a ł a .............................  . _ — — — — _.

Siana , c e n t n a r .................................... — 27 6 1 — _
Słomy, kopa po 1200 funt  . . . . 10 — — 11 _ _
Spirytusu ^beczka 120kw.)8OJTral.  1 

dnia 27. Maja ...................... j 30 5 _ 30 20
dnia 28. - ...................... 30 15 — 3 l ! — - 7 “


